Nr. 3a. Dnia 23 kwietnia. 


CENA KURJERA: 
Warunki prenumeraty Kurjera 
arszawskiego (wraz z codzien- 

nem bezpłatnem wydaniem po- 
rannem) podane są w nagłówku 
tnmern wieczornego. 

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylka wydanie Kurjera Warszaw- 
skiego przyjmowaną być nie 
możę, 

Numer pojedyńczy wieczomy 
kop, 5, poranny w dnie powsze- 
dnie kop. 3, poranny w niedzie- 
le i święta kop. 5. 


Dzis: Wielki. W ojciecha B. M. Wschód słońca o godzinie 4 minut 55, Wschód księżyca o godzinie 11 minut 59 w. 
Sobota Wielka: Jerzego i Fidelisa. Zachód A z do nę Zachód > + 
Niedziela Wielkanocna: Marka E. Długość dnia godzin 14 y 9. Wysokość wody na Wiśle stóp 

Em.: Marcelina i Klota MM. Przybyło „ i Bint M Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 6° R. 


n 


KALENDARZ. 


Imiona słowiańskie: Dziś Wojciecha św.; jutro Jerze- 
80 św. 
, Ogród zoologiczny: ulica Bagatela. Otwarty codzien- 
nie od godziny 10-ej rano do wieczora. 


= WIADOMOSCI BIEŻĄCE, 


== Rada zarządzająca kolei terespolskiej wyasy- 
Enowała fundusz 5000 rs., tytułem gratyfikacji dla 
Biużby ruchu za poczynioną oszczędność na przeła- 
anka towarów. Suma ta zaraz po świętach wypła- 
toną zostanie. 


= Zarząd kolei terespolskiej zapłacił rs. 633 
f0p. 31 za żywność dostarczoną niezamożnym pa- 
Rażerom, nuwięziónym w śniegu w dniach 16, 17i 
18-ym z. m. Wydatek ten zapisany został na ra- 
chunck kosztów eksploatacji drogi. 


= Na skutęk przedstawienia kierownika robót 
Kanalizacyjno-wodociągowych, celem nadania naj- 
orzystniejszego kierunku głównym rurom, odpro- 
Wądzającym wodę ze stacji filtrów do miasta, inże- 
parja miejska wypracowała projekt nowej ulicy, 
śtóra prowadząe w kierunku ukóśnym=odstacji fi- 
tów ku Alejom, łaczyć będzie ulicę Żelazną (przy 
Alejach) z Koszykową. Przez tę ulicę przeprowa- 
zone będą główne rury. Z tego powodu zarząd 
Miasta traktuje o nabycie dwóch posesyj, oznaczo- 
tych nrami 1582E, które oszacowane zostały na si- 
Mę rs. 35,000, oraz o przeznaczenie na nową ulicę 
9000 łokci kwadratowych, położonych w tejże 
o tQlicy, a należących do szpitala Dzieciątka. Jezus. 
aiy projekt wraz z kosztorysem przesłany został 
„0 zatwierdzenia ministerjnm spraw wewnętrznych 
= zatwierdzeniu wprowadzonym będzie w wyko- 
hig, 


= Dotychczasowy zakład wodociągowy nie jest 
W stanie dostarczać potrzebnej mieszkańcom War- 
dY” ilości wody, niezbędną więc jest wielka oszezę- 
AOŚĆ w jej użytkowaniu. Z tego powodu magistrat 
—L 


W: imię prawdy i moralności 

Mię prawy 
- (Dalszy ciąg. 

a Naprzód co do „Małaszki”. P. Pop. nie może twier- 

tié czy jest ona przeróbką, bo sam oryginału nie 

Czytał i wie o tem z pogłosek dziennikarskich. Do- 

BYĆ jest cofnąć się do artykułu „Sztandar ze spódni- 


ty”, do wyjątku tu przytoczonego, ażeby się przeko- 
ać, że p. Popł. żaden skrupuł nie przeszkodził twier- 


do 


W; 


tę 
0 zrobić 
potzi 

gjat, a odpowiadać zań 
dnes Towa nie mógł, bo ca 


p sprawiedliwością 


KIRE 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


| 


| 


| 


© Piatek 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY SZÓSTY. 


w razie dostrzeżenia marnotrawstwa wody, rury 
wodocis gowe zostaną zamknięte w domach, których 
właściciele nie zastotują sią do tego przepisu. 


= Fundusz na urządzenie kamery asfikcyjnej 
do pozbawiania życia psów, łapanych przez czyści- 
cielii skazanych na zagładę, zamieszczony został w 
projekcie budżetu miejskiego na r. b. i kamera ta 
jeszcze w tym rokn zacznie funkcjonować. 


= Na miejsce lektora języka rosyjskiego przy tu- 
tejszym uniwersytecie, Kułakowskiego, który mężach 
mał podobno katedrę w Moskwie, przybywa do 
Warszawy znany filolog Sokołow. 


= Donosiliśmy już o decyzji zezwalającej na 
zbieranie ofiar dobrowolnych na rzecz budowy ko- 
ścioła na Pradze. Obecnie, nie czekając na zała- 
twienie potrzebnych formalności, na wniosek człon- 
ków dozoru kościelnego na Pradze, dozwolonem zo- 
stało zbieranie na ten cel ofiar w miejscowym ko- 
ściele podczas obchodu grobów. 


e Z literatury. 
* Dzieło ziomka naszego Neumanna, prof. uniwer- 
sytetu wiedeńskiego, p. ts „Zarys. prawa narodów” 


nkazało się w przekładzie francuskim Riedmattena, 


adwokata w Paryżu. 


== Na odnowienie kościoła. 

W kościele św. Marcina (po-augustjańskim) roz- 
dawaną będzie podczas obchodu grobów broszurka 
p. J. W., zawierająca krótki opis tegoż kościoła, za 
złożeniem co łaska do puszki, na fundusz jego od- 
nowy. 

W przyszłym miesiącu autor wydać zamierza ob- 
szerniejszą monografją tej starożytnej świątyni, na 
którą przedptatę, za zezwołeniem władz, przyjmuje 
ks. rektor Zdzitowiecki. 

== Śpiewy na grobach. 

Dziś o godzinie 4-ej po południu, w zakładzie pe- 
niteutek przy ulicy Żytniej pod nrem 1-ym, odbędą 
się śpiewy chóralne przy grobie Zbawiciela. 


nie twierdzi, Naturalnie cień tego słowa pada i na 
Małaszkę, której taż obok zarzucono, że jest prze- 
róbką. Nie podejrzywam, ażeby p. Popł. pisząc 
swój artykuł, miał na widoku możność odpowiada- 
nia przed sądem, ale gdyby ją miał, toby z pewno- 
ścią zdania sprytniej ułożyć vie potrafił (p. Popław- 
ski okazał i na sądzie szczególne zdolności lingwi- 
styczna). 

Czy w rzeczywistości istnieje różnica pomiędzy 
kradzieżą literacką i plagjatem? Wcale nie, to są 
slowa zupełnie jednoznaczne. P. Popł. różnicę te 
wynalazł, bo mu potrzebną była. Słowo plagjat we 
właściwym sensie oznacza sprzedawanie ludzi wol- 
nych za niewolników, lub kradzież dzieci w celach 
rozpustnych, więc zbrodnie bardzo wstrętne; w prze- 
nośni zastosowane zostało, jeszcze przez pisarzów 
rzymskich, do zwykłej kradzieży, do przepisywania, 
lub tłomaczenia bez podania Źródła. Zittrć w sło- 
wniku na str. 1142 w artykule //agjat powiada: 
dcton de plagiadre, de celui qui s'approprie des por- 
tions de livres (czyn ezłowieka, przywłaszczającego 
sobie część cudzej książki), Ale może Prawda rozumie 
to słowo inaczej, może przepisywanie nazywa kra- 
dziężą, a zapożyczanie pomysłu — plagjatem., Ale 
gdzie tam, ona rozumie i używa tego wyrażenia tak, 
jak wszyscy. Oto dowody: 1) W nrze 22 Prawdy z r. 
1882, p. L. J. Dąbrowski robi zarzut p. K., iż ten„przy- 
taczając dosłownie tłumaczenie całych ustępów z mo- 
nografji Guizota, nietylko nigdzie nie mówi o źródle 
it. d.” Redakcja określenie to opatrzyła dopiskiem 
w odsyłaczu: „Zamieszczając powyższy artykuł, wy- 
znać winniśmy, że czynimy to z prawdziwym smu- 
tkiem. Oskarża on o plagjat człowieka, który itd.” 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej iP 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej w południe. 


"ze znanych SORRY, 


W niedziele i święta 


ył 


Dnia II (23) kwietnia 1886 r. 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 


stępny raz 20 kop. . 
z Nekroiogjąf A je iersz 
15 kop. > BDM 1 
Zwyczajnań małe ogłosze. 
niaw nume porannych, zwy- 
jątkiem niedzielnych i świątcz- 
nych, zamieszczane nia boly 
Ogłoszenia do Kr ery] 
mujetakżeBiuro(  * **_, she 
mana i Frendler > 26, Sena- 
torska nr 18. - 


Wtorek: Teofila Biskupa, 

Środa: Witalisa M. Pawła od Krzyża 
Czwartek: Piotra M. 

Piątek: Katarzyny Seneńskiej P. 


870111720 % 


== Album humorystyczne. 

Obecnie przyszła pora wydawnictw albumowych. 

Zaledwie p. Mirecki wydał zeszyt albumu pię- 
knych warszawianek, ktoś pomyślał o albumie pię- 
knych warszawiaków, a teraz p. Stefan Mucharski 
rezpoczął rysować album humorystyczne, którego 
tytuł będzie stanowił znak zapytania, 

Wyjaśniając owo zapytanie, możemy powiedziać, 
że album stanowić będą podobizny jaknajdokła- 
dniejszę rozmaitych znanych osobistości ze sfer fi- 
nansowych, arystokratycznych, literackich, artysty- 
ocznych ‘it. p l 4 

Każdy będzie sportretowany cokolwiek w karyka- 
turze, ale bez cienia złośliwych lub ubliżających do- 
opt któreby zakrawały na śmieszność paszkwi- 
ową, raą 

Ponieważ pod rysunkiem nazwisk nie będzie, więc 
znak zapytania w tytule zapełnie dst usprawiedii- 
wiony. - à 

= Echo łowów nieświeskiek. rs 

Przebywający czasowo w mieście naszem jeden 

Znan wàrel zaproszony przez ks. Ra- 
dziwiłła do Nieświeża dla upamiętnienia epizodów . 
polowania, obeenie wykończa pięć akwarel wielkich 
rozianów, 4 któremi ma się osobiście udać do Ber- 
lina, dla wręczenia tychże ks. Fryderykowi, biorą- 
cemu udział w łowach nieświeskich. 

Oprócz pięciu akwarel dla księcia Fryderyka 

rzeznaczonych, wykończonych będzie dwadzieścia ` 
innych, przedstawiających główne sceny z polowa- ` 
nia i te po ukończeniu rozesłane będą niektórym o- 


| sobom, bawiącym na polowaniu nieświeskiem, 


| 


== Nasi rzemieślnicy. ; 

Niedawno otworzoną została w Warszawie nowa 
fabryka pobielania blachy, tak zwanej angielskiej, 
a także różnych wyrobów z tejże, do czego, jako do 
nowej fabrykacji, nieznanej u nas, sprowadzeni zo- 
stali kontraktowo rzemieślnicy angielscy. t 

Gdy fabrykę puszczono w ruch, zaraz na poczatku 
przekonano się, że przybysze, pomimo wygórowa- 


2) Wr. 1882-im niejaki p. Długi zamieścił w Pra: ` 
wdzie nowellę p. t. „Z życia”. „Tymczasem naza- 
jatrz po odbiciu numeru odbieramy — mówi Poseł 
prawdy w nrze 36, list od p. Gawalewicza, wyraża- 
jący słuszne zdziwienie i pytanie, jakim sposobem w 
Prawdzie znałazła się jego przed kilku laty druko- 
wana praca, w której zmieniono żyłuł tylko i podpis? 
Nie czekająe sprawdzenia dowodowego, chcąc przy- 
tem cześć pisma natychmiast uwolnić z rzuconej nań 
skazy, a jego kolumny z podstępnie wsuniętego pid- 
gjatu, kazaliśmy przedrakować numer z innym od 
cinkiem i rozesłaliśmy go wszystkim naszym abo- 
nentom.” 3) W numerze Prawdy z tego samego dnia, 
w którym sprawa pani Zapolsk, toczyła się przed 
sędzią pokoju (7-go listopada), znajduje się taki 
ustęp w kronice bieżącej: „P/agjać „Nasz znany” p. L. 
Zychliński umieścił w jednodniówce poznańskiej no- 
wełę p. t. „Kto też tam mieszka”, która według Aur. 
warsz. *), jest tłumaczeniem jednej powiastki Coppós. 
Tylko zakończenie zmienione nieco.” 

P. Popł nie miał więc prawa przekręcać sensu 
własnych słów, wprowadzając bałamutnie różnicę 
pomiędzy kradzieżą i plagjatem. 

Ale nie dosyć na tem. P. Szeliga w Echu muzycz- 
nem zauważyła: „Uganianie się nienstanne za nową 
myślą z lekceważeniem i pominięciem formy jest do- 
wodem prostactwa pojęć.” P. Święt. w nrze 4 Pra- 
wdy z r. b., a więc już po pierwszym akcie sprawy, 
woła: „Nareszcie jest któś drugi, co tym dzwon- 
kiem spiących (?) budzi. Od lat wielu grubo pod- 
kreślam smutny fakt pogoni za „pomysłami”; który 

*) Widzimy, że Prze! zmie przytocz 
Eg: koni! 


KURJER WARSZAWSKĄ +Dnia 23 kwietnia 1886 m 
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nych cen za pracę, gdyż płaca jednego wynosiła 


francuskim skreślony, a powiadamiający o otworze- 


dziennie rs. 8, są próźniacy i pijacy, skutkiem czego | niu domu handlowego w Aleksandrji w Egipcie pp. 


do nowazałożonej fabryki wkradł się nieład i demo- 
ralizacja, a także awantury z tutejszymi pracowni- 
kami, aż wreszcie właściciel fabryki, widząc się na- 
rażopym na straty, zmuszony był przybyłych z nad 
Tamizy rzemieślników wydalić. 

Zdawało się z początku, że nasi rzemieślnicy od- 
razu nie będą mogli zastąpić wydalonych, a nawet 
właściciel fabryki przygotowanym był na nowe 
znaczne straty, 

Okazało się jednak, że nasi pracownicy w spe- 
ejalności szybkiego przewracania i cynowania plat 
blaszanych, a także w zręczności sztancowania, 
czyli wybijania ozdób i drobnych wyrobów, są o 
wiele zręczniejsi od importowanych poprzedników. 

Obecnie fabryka, o której mowa, obsługiwaną 
wyłącznie przez krajoweów, jest w pełnym rozwoju, 
ciesząc się znacznemi zamówieniami do Cesarstwa, 


H, Ostrowskiego i' B, Przyjałgowskiego. 

Bliższe szczegóły, dotyczące naszych rodaków, 
nie są nam znane, wiadomem jest tylko, że odnieśli 
się do kilku fabrykantów łódzkich z prośbą o prze- 
słanie cenników i próbek różnych materjałów tka= 
ckich, któreby można w Egipcie zbywąć, 

= Żegluga, 

W niedzielę, jako w pierwszy dzień Wielkiejnocy, 
statki parowe M. Fajansa wcale kursować nie będą. 

W poniedzialek, dnia 26-g0, rozpocznie się regu- 
larny bieg parowców, 

= Moda turecka, 

Od kilku dni można spotkać na ulicach dziew- 
czynki, itó juź dorastające, które zamiast kapelu- 
szy, noszą na głowach formalne fezy tureckie. 

Nie wygląda to zbyt pięknie, lecz że oryginalnie, 


tak na samą „angielską” blachę, jak na różne wy- | to PRAWE: 


roby z tegoż materjału. 


= Oryginalne przedsiębiorstwo, 

W dziedzinie reklamy czynimy gora większe po- 
stepy. + 

Jakiś pomysłowy przedsiębiorea wniósł do p. pro- 
zydenta miasta podanie, aby mu dozwolono w ogro- 
dach: Saskim 1 Krasińskim, oraz na wszystkich 
skwerach, wywieszać stosownie umocowane do tyłu 
ławek ogłoszenia różnych firm. 

Na początek, ponieważ rezultat materjalny przed- 
siębiorstwa nie da się przewidzieć, projektodawca 
zobowiązuje się w zamian za otrzymaną wie j: 
własnym kosztem odnawiać i w ogóle wszystkie 
ławki utrzymywać w należytym porządku. 

= Z ruchu budowlanego. 

Pomimo stagnacji pieniężnej ruch budowlany, 
wbrew przewidywanioim, rozpoczyna się żwawo. 

Przy uliey Trębackiej jednocześnie rozpoczęto bu- 
dową dwóch kamienie, zaś na Marszałkowskiej na 
pigem placach wznoszą się nowe domy. 

p riesis ustawiono rusztowania przy ulicach 
Ogrodowej, Chmielnej i innych. 


—= Zegary kontrolujące elektryczne, 

W handlu zkazały się nowe zegary do kontrolo- 
wania stróżów nocnych, pomysłu jednego z tutej- 
wych optyków. i 

Zegar urządzony jest w ten sposób, iż stróż nocny 
powinien co jakiś czas naciskać sprężynę, która 
to na tarczy zaznacza; jeżeli stróż wskutek zaspanią 
Jub zejścia ze stanowiska omieszka to uczynić, uwi- 
docznionem to jest w sposób niezbity na tarczy. 

Zegar wraz z aparatem elektrycznym nie jest zbyt 
drogi. 

= Torty z zagranicy. $ 

Wielu pda ha ozdoby do tortów, cukrowe ja- 
ja, tudzież wszelką cukierniczą galanterję sprowa» 

zą z zagranicy, 

Jak nas informują specjaliści, import ten jest ano- 
malją, miejscowi bowiem pracownicy w zupełności 
odpowiadają potrzebie, 


= Z nad Nilu. 


Mamy przed sobą okólnik handlowy w językn | kroczymskiej, czuły jakiś 


= Owoce. 

Potrzeba faktycznego zawiązania spółki owoco- 
wej nasuwa się coraz bardziej. 

Handlujący owocami za przechowane dotychczas 
gruszki biorą bajeczne ceny. 

Ktoś z ludzi możnych kupił wczoraj 20 gruszek 
duen zimowych dla ubrania stołu wiełkanocnego i 
zapłacił po'3 złote za sztukę. 

Duenny mają wygiąd dobry, w smaku jednak po- 
zastawiają wiele do życzenia. 


== Niewłaściwość. 

W niektórych punktach miasta, np. na ulicy So- 
natorskiej, markizy osłaniające wystawy sklepowe 
poumieszcząno zbyt nisko, tak, że przechodniom 
wyższego wzrostu strącają z głów kapelusze, 

„Niewłaściwość podobna powinna być bezzwłocz- 
nie usuniętą, 

== Zuchwała gradzież. 

W dniu wczorajszym na targu Rybińskiego, pani Karo- 
linię Rówczyńskiej, jakiś wyrostek wyrwał trzymaną w rg- 
kach portmonetkę. 

Było tò dziełem jednej sekundy, a gdy poszkodowana 
wezwała pomocy, zuchwały rabuś zdołał się jnż ulotnić. 

W portmonetce znajdowało się 80 rs. gotowizną i złoty 

s z0 szmaragdem pierścionek. 


= Ślad zbrodni: . 

W dniu wczorajszym na rogu Franciszkańskiej i Nalę- 
wek, przy zakładaniu rnr wodociągowych natrafiono na 
kompletny szkielet człowieka dorosłego, leżący w głęboko- 
ści trzech łokci od powierzchni gruntu. 

Szkielet ten został zabezpieczony, celem wyprowadzenia 
śledztwa sądówego. 

== Osobliwa konkurencja. 

Przed kilku dniami p, R., właściciel sklepu na Nowym- 
Świecie, poodnawiał szyldy, na co wydał kilkanąście rubli. 

Tymczasem nócy wczorajszej Ktoś szyldy zamazał i co 
większa porąbał drzewo i pozginał blachę, czyniąc je nie- 
źżdatnemi do użycia. 

Z wyprowądzonego śledztwa okazało się, że sprawcą 
zniszczenia byli dwaj subjekci z sąsiedniego sklepu, kon- 
kurującego z panem R. 

Przy badanin, wyznali szczerą prawdę, tłumacząc się, iż 
spełniali welę pryncypałą. 

Mściwego konkurenta pociągnięto de odpowiedzialności 
sądowej. 


= OPO: 
Wczoraj na dworcu kolei nadwiślańskiej przy ulicy Za- 


ojciec pozostawił warnen lo- 


SEE E a 
e e Š Š 


| sowi 10-letniego chłopca zgłodniałego i trzęsącego się od 


zimna, w nędznej bardzo odzieży. 

Na płaczącego dzieciaka zwróciło uwagę grono oczekn- 
jących na pociąg pasażerów. à 

Zapytany chiopiec objawił, że ojciec jego nazywa się 
Filip (nazwiską nie wiedział) i że pochodzi ze wsi Leśni- 
tówki (?) pod Chełmem. s 

Ponieważ z opowiadania zdawało się niewatpliwem, iż 
ów Filip rozmyślnie porzncił dziecko, jeden z podróznych 
p. J. zabrał chłopca do swoich dóbr, gdzie, jak powiedział, 
darmo jeść chleba nie będzie. 


= Wypadek. 

Wczoraj, około godziny 5-ej po południu, pomiędzy dwa 
kępa przez ulicę Marszałkowską. wagony kolei 

onnej dostała-się dorożka-i w jednej chwili uległa zdru- 
zgotanin, tak, że cały przód został oderwany zupełnie od 
m ty lnej. 

onie i woźnica wyszli bez szwanku. 

== Pożar od lampy. 

W dnin wczorajszym około godziny 9-ej wieczorem, w 
domu pod nrem 15 przy ulicy Nowolipie, w jednem z mie- 
szkań położonych. na. drugiem piętrze, zapaliła się słoma w 
pęczkach od lampy naftowej. 

Przybyli na ratunek  topornicy  oddziałn nalewkow= 
skiego w krótkim czasie ogień stłumili. 

Zmaczniejszych strat ogień nie spowodował. 


=: Wypadek na kolei, 

W dniu onegdajszym na stacji Chotyłów, w chwili rne 
szania pociagu nr 6, dążącego w stronę Brześcia, stojący 
na stopniach powozu kónduktor Feliks Hinez, uderzony zo- 
stał w nogę przez „żórawią”, z którego pompują wodę do 
parowozów, skutkiem czego spadł na ziemię. 

Pociąg w tejże chwili zatrzymano; okazało się, iż H. ma 
zdruzgotaną lewą stopę. 

Chorego odwieziono de Brześcia, dla udzielenia pomocy 
lekarskiej. 


—EPEIEJE— 

= Tramwaje w Łucku. 

Magistrat m, Łucka uchwalił urządzić tramwaj, 
łączący to miasto że stacją Kiwerce. 

Tor mieć będzie dwie odnogi, jedną przez przed- 
mieście Wólkę, drugą prize przedmieście Krasna. 

= Kapela włościańska. 

Na dworcu kolei wiedeńskiej w Rudzie Guzow- 
skiej popisuje się orkiestra, złożona z włościan 
z księstwa łowickiego. 

Kapela ta z wielkiem życiem wykonywa taneczne 
utwory i z tego względu pozyskała wziętość. 


=» Rabunck. 

W Bolnizach, w powiecie wiłkomirskim, banda zamasko- 
wanych złoczyńców napadła na mieszkanie księdza Opul- 
skiego i związawszy go, tudzież służbe, zabrała 320 rs., bi- 
lety pożyczki premjowej, oraz kosztowności. 
łóczyńców dotąd nie wyśledzono, 


a= Qkropny wypadek. 

W dnin 10-ym b. m. we wsi Starostowie, pod Zakroczy- 
miem, 18-lótnia Eleonora Pielaczyńska, chcąc przeprawić 
się na drugą stronę łachy wiśianej, wsiadła do ham, Zà- 
bierając ze sobą 11-letniego Antoniego Martela, oraz 2-ch 
małoletnich także braci Zbójnikowskigą 

Z powodu dużej wody, przy nieun$ćjętnem kierowaniu 
łodź nderzywszy o jakąś przeszkodę, przewróciła się i 
wszyscy czworo, pomimo rozpaczliwej walki z falami i bez- 
zwłocznej pomocy, utonęli. 

Zwłok dwóch. braci Zbójnikowskich nawet nie odnaleziono - 


——a—— 


ZE STATYSTYKI. 


> Miasto umarłych. Na Powązkach, wedle ostatnich, 
obliczeń, od założenia ementarza do początku bieżącego 
roku, pochowano ogółem około 1,500,000 zmarłych. Z cyfry, 
tej około 600,000 osób pochowano przed 1830 rokiem, re- 


to sport nasi powieściopisarze, a zwłaszcza kome- | wzorów swoich, a w tej liczbie i Shakespeare'a 


djopisarze przejęli od magików i kuglarzów literatu- 
ry francuskiej. Nowa bajka stała się wszystkiem— 
obrobienie niczen. Mózgi wysuszają cały swój do- 
wsip na wynalezienie jakiegoś świeżego i krętego 
wątku, któryby uderzył niezwyczajnością i zakrył 
nią partactwo roboty. Gdy czytam przez całą pra- 
sę z zadowoleniem powtarzane anegdoty, o jakimś 
p. Sardou, który podczas wesołej rozmowy w ka- 
wiarni zerwał się i szybko odjechał do domu z po- 
mysłem do nowej komedji, co mu nagle błysnął w 
głowie, gdy słyszę naszych literatów, szukających 
„dobrego tematu”; zdaje mi się, że to nie artyści, 
ale fabrykańci różnych ort czż i kwestyj rzymskich”. 
Dla talentu bowiem wszelki „temat” jest dobrym. 
Gdy Shakespeare siadł do pisania swego Otella, 
miał najzwyklejszy, zużyty przez miljon mądrych 
i tyluż głupich pomysł — zazdrości mężowskiej. 
Gdyby dziś żył i zechciał udramatyzować bajkę 
„o czapli na wysokich nogach, która chodziła po de- 
sce” —z pewnością stworzyłby dzieło znakomite,” 
Wobec tego w Prawdzie nie mógł być zrobiony za- 
rzut zapożyczenia tematu jedyniei to w tak urągliwej 
formie. Prawda powinna była powitać przerobione 
utwory p. Zapolskiej conajmniej tak gorąco, jak uwa: 
gę pani Szeligi. Nie może ułegać wątpliwości, że 
mowa była o zapożyczeniu się większem, niż fabułą. 
Że p. Popł., mówiąc w wyjaśnieniu „przywłaszćze- 
nie eudzego pomysłu jest p/agjałem”, puszcza się od- 
ważnie na ryzykowny manewr, to mniejsza, ałe że 
p. Świętochowski, który od wielu lat grubo podkre- 
ślą kuglarską pogoń za nowemi pomysłami, pozwo- 
lił w ten sposób na ubliżenie swej myśli i nazwanie 


obelżywem mianem plagjatorów, które kiedyś stoso- 
wał do Długiego, to chyba bardzo dziwne. 

Już z tego punktu sprawy staje się zupełnie wi- 
docznem, że p. Popł. insynuacje swoje oparł na ja- 
kichś bardzo niepewnych źródłach, na pogłoskach, 

| plotkach, wspomnieniach. Następnie, gdy mu na 
| to.awrócono uwagę, ani myśli naprawić wyrządzo- 
| nej krzywdy, lecz brnie dalej, Wyjaśnienie jego to 
| już nie lekkomyślność, to. coś znacznie większego. 
Zaprzecza własnym słowom, wypiera się ich, -a nie 
robi tego otwarcie, tylko wykrętnie nadaje wyrazom 
inne znaczenie; rzuca obelgi, ażeby odswaszyć mo- 
gacych zażądać rachunku. Całe- wyjaśnienie ce- 
chuje „śmiałość” świadomego winowajcy, który zła- 
pany na gorącym tczynku, bierze na kieł, Iży świad- 
ów, pastwi się bardziej nad ofiarą. 

Cóż na to poradzić. Swiat. wybrukowany: ludźmi, 

w których, w chwilach rozdrażnienia, zaciekłość zwy- 
| cięża inne względy.  P, Popł. wyróżniać z tego po- 
wodu nie byłoby racji. Ale Poseł prawdy! On ty- 
le razy głosił, że nie dla zysku wydaje pismo, że 
| pracuje wyłącznie dla tryumfu cnoty ic prawdy. 
| Ambicja nawet jego nie ucierpiałaby, gdyby się wy: 
pari solidarności z oskarżycielem. Obowiązkiem 
jego było nie pozwolić plamić: szpalt gazety wy- 
krętnem i zuchwałem” wyjaśnieniem”.  Obowiąz- 
kiem jego było żądać, natarezywiej niż kto inny, od 
p. Pept. dowodów i pierwszemu rzucić kamieniem 
' potępienia, gdyby tego nie uczynił. Niechby coś 
podobnego zrobił inny redaktor lub wydawca, przed- 
się biorca jakiś, dbający: jedynie oon zyski, iloma 
pięknemi frazesami zbogaciłaby się publicystyka! 


Pan Świętochowski słowaby w gromy przemieniał, 
drgałoby w nim oburzenie człowieka, który kłam- 
stwa znieść nie może, jak ogień wody. Czytelnicy 


trze, gdzie publiczność wie, iż artyści deklamują ro- 
le, sztuka porywa, wstrząsa i robi wrażenie rzeczy- 
wistości. ; 
P. Popławski odesłał nas po szezegółowe dowo” 
dy do sądu. . Oskarżonych bronił p. adwokat Szy- 
W. mowie p. Szyffa nawet niewinna anegdotka o p. 
Abrams zóstała zreformowana odpowiednio do po” 
trzeby. P. Popławski jest „śmiały”, odważył BIQ 
głosić podejrzenia, nie mając dowodów, p. Święto” 
chowski jest jeszeze śmielszy, ale najśmielszy to P+ 
Szyff. Wiat, przyznał się, że „Małaszki” nie czytał: 
P. Szyff ani dba o to, om mówi wręcz: Czytaliśmy 
taką powieść przed sześciu laty, aleśmy nie wiedzieli; 
że p. Sb.-Zap, zechce popelnić kradzież i niechowś” 
liśmy numerów, teraz gazeta przestała wychodzióy 
nie można jej nigdzie znaleźć, Zresztą umiejętt( 
współczesna krytyka—-jako przedstawiciela której 2%” 
prezentował p. obrońca sądowi p. Popławskiego” 
nie potrzebuje porównywać tekstów i mieć w rę 
Źródla, ażeby się przekonać o plagjacie, Sam% 
treść „Małaszki” zawiera w sobie dowody kradzie” 
ży. Piosenka, znajdująca się w powieści p. Zapo: 
skiej, nie jest małorosyjską, lecz rosyjską, z tulskie) 
gubernji, a rzecz się dzieje w Małorosji—więc W! a 
cznym-jest plagjat. « Pai Popł. odesłał czytelników 
Prawdy pò szczegółowe dowody do sądu, dowod a 
muszą zawierać sięw słowach p. Szyffa, bo ani & p 
tor krytyki, ani p: Święt. nie dorzucili- 9d. siebie 5 
tym przedmiocie ani jednego wyrazu. Tymczasć 


podziwialiby prawość; nic dziwnego, -nawet w tea: 
| 
) 


Ù lag zwartych czyli blieko miljon przypada na ostatnie 
ln OWA pożyczka Tow, kred ziem. W ubiegłym mie- 
bólem Yżnano w gnb. kieleckiej, jak donosi Gaż. kiel., o- 
ki 5 j 
ele w ogóle wypłacone przez dyrekcję szcz: gółową 
m na? Pożyczki na dobra ziemskie wynoszą do tego cza- 
Śl gz po 08:500 rs,.z której do rąk właścicieli oddano 
do de wierzyciałom hypotecznym rs. 551,950, złożono 
+ Nie <pozytu 50,950 rs. 


ğ gub, 
E h tałkowitej 


tego 


płoekiej znajduje się niemców 34,000, czyli 
ludności. Nięmcy mieszkają w 10) przeszło 
Pady tych w 29 stanowią wyłączną ludność. „W rę- 
0 106 ieckich znajduje się 93,000 morgów ziemi, a prócz 
rodzin niemieckich trzyma dzierżawy rolne. 


ZE ŚWIATA 


ta Gabrje! Charmes, publicysta franenski, współ: 
ku wnik Journal des débats, um. w Paryżu w 35-ym 
lący Życia po długiej a bolesnej chorobie. Był to go- 
Pog Pstrjota, choć nie taki szowinista, jak Delonrżde. 
x | Se bardzo wiele, zwłaszóza po wschodzie. 
i p Waj dziennikarze francuscy, komumiści,Quer- 
talia Merot, aresztowani za podburzanie ludności, zo- 
Sazani na 15 miesięcy więzienia. 


RW) 

 Rafakiego. 

Ma Klub samobójców utworzył się w Ameryce, w 

est uł onnectient, w mieście Danbure. Celem jego 

tim | ŚWienie wszystkim pesymistom, -zmęczonym ży- 
) Podróż na drugi świat. 


A Król szwedzki, Oskar, nie ma wesołego życia. ` 


Dają 


A 


jacy się wpływ chłopów, którzy posiadają w 


„*Deie 115-tu przedstawicieli, zmniejsza eoraz 
bej Powagę korony, ograniczając jej prawa, a nawet 
| ilna i . Król rezporządzą bardzo niewielką listą ey- 
ieg, Lie może wydobyć żadnych dodatków dla swoich 

` Na domiar nie wolno książętom krwi piastować 
rzędów koronnych i pomódz sobie w ten spo- 


nu ù 


= a e e aa 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE. 


b 
"Wa hafty na suknach bilardowych i innych mate- 
Po jach wełnianych lub sukiennyeh. 
buga, 728ze plamy zdarzają się bardzo często, Jeśli nie 
ROSKO trudu wytrzeć ich w tejże chwili suchym 
a pozostawione w zaniedbaniu stają się po 
RM Czasie widoczniejszemi i trudniejszemi do usu- 
bę Miza, 2Y zaschnięcin twardnieją, powiększając pla- 
1 A afg Waniem z powietrza kurzu i pyłu. W sta- 
nę e kowo dość jeszcze świeżym, plamy te ustępują 
lięp Ania galgankiem, napojonym stężonym spiry- 
deh, mym, W razie zapłamień zastarzałych, szty- 
„dą ay Sskujących, należy najpierw odwilżyć je tą 
yt w a % następnie dopiero przystąpić do wlaści- 
h;,yWabiania. Mocne przesycenie plamy ` alkoho- 
Wstecz w ślad nacieranie, łatwiej czy trudniej da- 
Nui 


“znie rezultat zadawalniający. ; Pozostawić do 
A poprostu na powietrzu, bez żadnych prze- 


urg Pin ae ge aane a aa aae aa 
iająó m Prawdy z r. 1883-go ten sam p. Wiat., 
y MES powieść W.. Przyborowskiego „Magdale- 
NR 1 uwa . 
Na gg: 


Zakos 

RA węgydczenie dodam jeszcze, że wielkorosjanie nie uży- 

dą to taa? Szeczególniej lud, wyrazu lach lub laszka — 

r to Ta e małoruska. Ponieważ dziś w niektórych 

Mąż ow wd powieściach, ukraińcy śpiewają pieśni we- 
fm 

Mia, ża 


NAN 


zęczu mieszkańców środkowych gubernij, 

40) stosowne zrobić tę maleńką nwagę*” 

dy ię go argumentu zmienia się dla p. Popł. stò- 
Ów okoliczności; w r. 1883im poplątanie ję- 

X I lngyy, odzito jedynie braku odpowiedniej wie- 
Al tak stycznej, obecnie świadczy 0 plagjacie. 
"gł ~? Szezegójna surowość względem p. Zapol- 


D Wni 
W Ùna Poważne dowody przytoczył p. Szyff tak- 
l ki R cie zarzutu co do przywłaszczenia po- 
ją Ka, qatlta, Autorka pisze Reryks (może to nie 
ko, siah zecer?) zamiast Kery ks, więc niezawo- 
ląd Ponape 10 slowo zapożyczyć od Euaulta, Au- 
AL gd błędy językowe, więc widocznie tłu- 
laetkę z „Mademoiselle Galathće”. Autor- 
zag Osyć biegłą w mytologji, więc popelnia 
i veli, która bodaj czy istniała kiedy. 
 dignią Wnioski nskutecznione zostały, według 
tłnęj | D Szyffa, przez p. Popławskiego drogą 
`j a J krytyki, *) 


Vtopą 
W 
bea ham z pochodnią najnowszej krytyki, rozpn- 
"ly łem si yffa, badać dramaty p. Świętochowskiego i 
jj GAL tatę, że Są to same plagjaty. Oto dowody: w ira- 
Ćw TYSt m » gdzie się rzecz dzieje w V-=tym wieku 


b mikroskopów nie potrzebują”. 
ę jej M, zbadawszy naprzód dobrze epokę i 


wych „CY w gub. płockiej. Według obliczeń nrzędo- | 


BA Nse 4 2 BF 
X ay nabywca niewolników powiudn: yw | 


tzystkje 2 70h pożyczek” öze) serji na sumę 688,0% ra. - 


| 


| rzący się owies, z czego wybuchnął pożar. 


| 


| 
j 
| 


| go poematu Bndiezą -Una antica. 


duchem, to by takiego anachronizmu nie | w 


prasowywań. Wstrzymać się od uciekania do wody, 
jak w tym razie zupełnie hezskutecznej, jak również 
od wszelkich manipulącyj 4 ogniem, choćhy już zę 
wzgłędu na lątwą zapalność, zarówno nafty, jak i-alko- 
holu. j 


— Złożono w redakcji Kurjera warszawskiego: 


— Art. nad. — Znalezionego na niicy rubla przesyłam z 
przeznęczeniem na wpis dla studenta nniwersytetn, a je- 
Śli takiego nie ma, to dla ucznia gimnazjnm, oraz od sie- 


bie 10 funtów culan. dla potrzebujących na świętą. 

Z szacunkiem Aleksander Pollack. 
— Anna Moroz, służąca. składa 50 kop. jako karę za 
nieposłuszeństwo i bardość, na szpital św. Jana Bożego. 


BE l EE ©> E © 6a di A. 
t W dnin 27-ym kwietnia, to jest wę wtorek, jako w 
pierwsza simniną rocznicę zgonu i pegrzehn & p. Józefa 
Piotrowskiego, doktora medycyny, odbędzie się nabożeń- 
stwo za spokój jego duszy w kościele św. Krzyża w kapli- 
cy Matki Boskiej, o godzinie £O-ej rano, na które pozosta- 
łą żona wraz z dziećmi zaprasza krewnych i życzliwych, 
+ W .przyszią środę, vo jest dnia. 28-g0 kwietnia, o go- 


dzinie $-ej zrana, w kościele Opieki św. Józefa (pp. wizy- 
tek) odbędzie się żałobne nabożeństwo za dnszę ś.p. Adama 


Łęskiego. —1558— 


Z POŻĄRU STRYJA, 


(Sprawozdania telegraficzne „Kurjara warsz. ”) 


Eavów 22-go kwietnia, — Powracam wlaśnie ze 


Stryja. Wszystkie dotychczasowe opisy nie zdołały 
odmałować ogromu klęski. 

Ogólem spaliło się domów 612. Wczoraj zgorzało 
we wsi leżącej pod samym Stryjem 50 chat. Mówią, 
iż chłop zawiózł do domn skradziony w Stryju żą- 


Dzisiaj pionierzy zrzueali jeszcze palące się belki. 
Patrolują oni wraz z żołnierzami po całych nocach, 
zabarykadowawszy główne punkta komunikacyjne, 
aby ochronić przechodniów od zgniecenia przez wa- 
lące się domy. 

Ze zgliszczów wydobywają ciągle nowe trupy. 

Przybyły ze Lwowa komisarz policyjny z dwoma 
ajentami objął słażbę bezpieczeństwa. 

Gimnazjum zostanię otwarte d, 5-go maja w szko- 
le żeńskiej. 
w jesieni. 

Dia pogorzelców porozpinano za miastem namio- 
ty, każdy obliczony na 30 osób. W nocy śpią tylko 
dzieci, starsi czuwają w obawie nowych wybuchów 
ognia. 

Żołnierze pracują z najwyższym wysiłkiem. 

Na rynku urządzono dzisiaj naprędee bazar. Za- 
kupywano przeważnie narzędzia kuchenne. Żydzi 
wyemigrowali przeważnie do miast okolicznych, 
głównie z powodu braku mac koszernych; jest na- 


Szkoły ludowe otwarte będą dopiero 


e. Świętochowski niegdyś cały numer przedruko- 
wać kazał, ażeby skaza przez jeden tylko tydzień 
nie szpeciła pisma. Do dziś dnia wielbiciele jego sla- 
wią tę dbałość o dobre imię, która nie liczyła się ze 
stratą mater'alią. Zdawało się, że obecnie p. ŚW. 
poszle jakie 25 rs. do Petersburga, jeżeli w Warsza- 
wie-bibljoteki nie mają tego tajemniczego dziennika 
charkowskiego i poleci tam wyszukać i pismo i po- 
wieść, Ani redaktor, ani krytyk nietylko tego nie 
zrobili, ale nie dowiedzieli się nawet o tytule pisma, 
o tytule powieści, o autorze. iP, Popł. nie raczył ani 
przedstawić, ani zacytować pism, których wzmianki 
miały go wprowadzić w błąd. 

Zamiast książki Kbanuita p. Szy pokazał tele- 
gram przysłavy z Paryża, iż książka Lesmyłkes con- 
temporaiies wyczerpana. 'Gdyhy' nawet tak było, to 
znaleść ją można w ezytelniach, Korespondent /7a- 
wdy, gdyby tylko pp. Swięt, i Wiat. chciełć mieć tę 
książkę w Warszawie, mógł ją wypożyczyć 1 przy- 
słać, Czytelnia, dająca książki na zastaw kilku 
franków, „godziłaby się na sprzedaż nawet, gdyby 
jaj zaproponowano cenę trzy razy, dajmy na to, wyż- 


Szą niż zostaw. Zresztą w ciągu kilku miesięcy mo- 
popęłnił, Okaznje się tedy, „że utwór ten wzięty został z 


angielskiegó poematu Horacego Walpole p. t. Underground. 
WaAspizji?” znowu Perykieś i Aspazia rozmawiują z sobą 
stylem przesa.eściowyeh dziennikarzy fraucnskich r w koń- 
cu ona dowa.a sę zakładania szkół bezpłainych (czy i 
przymusowyeu?) dla Indu. W Grecji mowy o tem być nie 
mógło. Tajemnicę takiego dziwoląga wytłmnaczy nam przy- 
puszczanie, że Ażyazja licho prze oviona została ze sceniczne- 
Ponieważ zaś dwa te 
dramaty sè olagjatami, więc oczywiście takiemi są i inne. 
Jeżeli p Świętochowski zawezwie muie do odpowiedzialno= 
ścięto mu przedstawię pięć telegramów, iż utworów tych 
handlu księgarskim nie ma 
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È 


æ 


dzieja, że znaczną część wychodźców powróci do- 
Stryja. 

Kobiety błagają oficerów i żołnierzy o odszukiwa 
nie sprzętów złotych i srebrnych, Próżne złudzenie, 
gdyż wszystko stopione. 

Wogóle calą ludność zastałem zrozpaczoną, apa- 
tyczną, pogrążoną w niemem milczeniu. Charakte- 
rystycznem jest, że nie spotkalem żadnego żebraka, 

Nastała pogoda, ale wietrzno. 

Tutejszy fotograf, Trzemeski, zdjął wizerunki nie- 
których ulie i placów spalonych. 

Datki papływają hojnie. Miasta przodują w ofiar- 
ności. 

W tej chwili właśnie lwowska rada miejska u- 
chwaliła datek 3000 złr. ~ 

Z Warszawy przysłał dotąd Sobański 300 rə 


TELEGRAMY 


„KURJERA WARSZAWSKIEGO ®% 
Lwów 22:go kwietnia, — Z nowego Sącza wy- 
slano do Grybowa i Ciężkowice 120 żołnierzy z po- 
wodu pogłosek o przygotowywanym wybuchu chlop- 
skim. | 7 
Wieden 22- go kwietnia; =-Politische Correspon- 
dinz dowiauuje sę « Peiorsburga, 14 wsad rosyjsk 
zamierza przediyżyć kolej zakaspijską aż do Ņa- 
markandy; 


Wiedeń 22-go kwietnia. —Politische Correspon: 
denz donosi, że w Afganistanie prowadzą się % po- 
śpiechem roboty fortyfikacyjne na wielką skalę, In- 
żenierowie angielscy kierują robotami w Heracie i 
Balku. Pomiędzy obydwoma miastami buduje gię 
wielka szosa, prowadząca przez Majmene. Budują 
także kanał, wiodący z Amu-Darji do Balku, który 
umożliwi, w razie potrzeby, oblanie wodą tej miej- 
scowości. . | 


Wiedeń 22 go kwietnia. - Dom bankierski Rot- 
szylda otiarówał na pogorzeleów Stryja 3000 złr., 
dyrekcja kolei północnej Perdynanda 1000 złr., au- 
strjacka kasa oszczędności 1000 złr. 

Rizym ż2-go kwietnia —W Wenecji było wczo- 
raj trzy wypadki cholery. 

Heijan 22-go kwietnia, — Na cholerę w Brindi- 
si zapada. dziennie przecięciowo sześć osób. 

Londyn 22-go kwietnia. — Minister spraw za- 
granicznych, lord Roseberry, oświadczył tutejszemu 
posłowi greckiemu, iż dalsze zagrażanie przez Gre- 
cję pokojowi europejskiemn nie może być cierpia. 
nem. 

Ateny 22-go kwietnia.—Król Jerzy odjechał do 
Tessalji na granicę turecką. 
żna było przepisać powiastkę i zgodność: z orygina- 
łem poświadczyć w konsulacie jeneralnym rosyjskim 
w Paryżu. Pan Świętochowski mógł był poświęcić 
na ocalenie honoru swego i swego współpracownika 
kilka lub kilkanaście rubli. A gdzie zaginął ten e- 
gzemplarz, który zapewne miał w ręku p. Popł, gdy 
rzucał oskarżenie? 

Nareszcie możemy się bezpośrednio przekonać o 
wartości posądzeń krytyka. P. Popławskiemu po- 
wiastka p. Zap. „Łza”, przypomina Bałuckiego „Co 
ją ocaliło”, Najśmielszy p. Szyff z naciskiem kilka- 
krotnię twierdzi, że to wprost przeróbka. Każdy, 
przeczytawszy oba utwory,latwo się przekona, że są 
one tak podobne do siebie, jak „Otello” Szekspira i 
farsa „Pafuucyi Narcyz”, które mają wspólny te= 
mat-zazdrość. Inne osoby, inne charaktery, inne 
warunki zewnętrzne, inne pobudki psychięzne, inny 
sposób pisania, słowem wszystko inne! — 

Moralność p. Szyffa oburzałą się bardzo na całą 
treść i na pojedyncze ustępy „Małaszki”. Dowodził 
on zgodnie 4a zdaniem p. Popi., źe p, Z. jest roman- 
tyczką czystej wody, gdyż osoby działające bierze 
nie z życia, lecz tworzy dziwolągi z fantazji, eo mu 
nie przeszkodziło zgadzać się również ż p. Bopł., że 
w powieściach p. Zap. „widoczne są reminiscencje 
przeżytych wrażeń”. . 

Ciekawe jest bardzo, czy pr. Wiat. i Szyff czytali, 
co ich kolega z Prawdy, p. Nieborski, pisze o etyce 
adwokackiej „Na widnokręgu” w ostatnim numerze, 
Gdyby zestawili słowa jego z obroną, to mieliby 
wszelkie prawo czuć się obrażonymi na honorze. 


(Dokończenię nastąpi.) 


Honstantynepol 22-go kwietnia. — Nade- 
szły już odpowiedzi przychylne od wszystkich mo- | 
cafstw na ostatni okólnik W. Porty w sprawie po- 
stawy wojenńej Grecji. W odpowiedziach wyrażo- 
no gotowość do wysłania ultimatum do Aten i za- 
gróżenia Grecji blokadą wybrzeży. ' W tutejszych 
kołach rządowych przyjęto tò zapewnienie mocarstw 
sesptycznie; panuje tu bowiem przekonanie, iż Gre- 
cja z pewnej strony podżeganą jest do oporu woli 


Europy. 


(Ajencja północna.y ; 

PPieden 22-go kwietnia.—Mivister wojny udał 
się na dwumiesięczny urlop dla. poratowania nad- 
wątlonego zdrowia. 

Paryż 22-go kwietnia.—Tzba większością 310 
głosów przeciw 151 przyjęła projekt wystawy po- 
wszechnej w Paryżu w r. 1889-ym. 

Wary 22-g0 kwietnia. — Zamieszezona w je- 
dnej z tutejszych gazet wiadomość, oświadczająca, 
iż odwołanie z Petersburga posła francuskiego, je- 
nerala Apperta, stoi w związku z uwolnieniem przez 
rząd francuski anarchisty Krapotkina, pozbawiona 
jest wszelkiej podstawy. 

Londyn 22-go kwietnia. — Były wice-król Ir- 
landji, Spencer, wygłosił w Newcastle mówę, w któ- 
rej bronił energicznie polityki irlandzkiej Gladstona. 
Sądzi on, że jedynym środkiem przywrócenia pokoju 
w Inandji jest zgodzenie się na polityką pojednaw- 
czą, m zaniechanie środków represyjnych. 

Londyn 22-go kwietnia. — Chamberlain w mo. 
wie wygłoszonej w Birmingham oświadczył się prze, 
ciw bilorei o wykupie gruntów; gotów byłby wszak- 
że poprzeć bil o zaprowadzeniu samorządu w Irlan- 
dji, jeżeli Gladstone przyjmie proponowane przezeń 
poprawki. Deputowani irla ndzey powinni zasiadać 
i nadal we wspólnym parlamencie angielskim. 

Londyn 22-go kwietnia,—Ajeneja Reutera do- 
wiaduje się, że ùwocarstwa wyślą do Aten notę zbio- 
rową, żądającą rozbrojenia w oznaczonym czasie, 

Ateny 22-go kwietnia. — Król gotuje się do 
odjazdu do Tessalji, gdzie, jak zapewniają, zgroma- 
dzono już dotychczas około 100,000 wojska. 

Skutari 22 go kwietnia. — Stojące w Albanii 
wojska pomocnicze tureckie otrzymały, rozkaz przy- 
gotowania się do marszu ku granicy greckiej, 

Mukareszt 22 go kwietnia. — Tutejszy poseł 
rosyjski, Urusow, wyjechał do Liwadji, dokąd uda- 
je się także w sobotę rumuński minister wojny, An- 
gelescu. 

Petersburg 22-go kwietnia.—Przepis, wzbra-_ 
niający kobietom i nieletnim, nie mającym siedmna- 
stu lat wiekn, zajmowania się robotami nocnemi w 
fabrykach bawełnianych, Inianych i wełnianych, ma 
z dniem 18-ym kwietnią zostać rozciągnięty na przę- 
dzalnie i czesalnie Inu oraz fabryki wyrabiające tka- 
niny z różnych materjałów. | l 

Petersburg 22-go kwietnia. — Gazety dono: 
szą, że w d. 21 b. m. (st. st.) otwarty ma być w Pe- 
tersburgu zjazd przedstawicieli ziemstw gubsrnij 
północnych, a to w celu obmyślenia wspólnych środ- 
ków, zmierzających do położenia tamy epizootji. 

' Ateny 22-go kwietnia. — Tutejsze koła rządowe 
są przekonane, że Francja zapatruje się przychylnie 
ńa żądania Grecji. Minister wojny, który odbywał 
inspekcję wojsk nad granicą, donosi, że duch armji 
jest wyborny i że jest zaopatrzona we wszelkie po- 
trzeby. Postanowiono założyć nad granicą trzy o- 
bozy. ‘Pod sztandary powołane zostają dalsze kla- 
sy rezerwistów. 


Telegramy handlowe, 


Berlin 22-go kwietnia (po południu). 
Usposobienie w porównaniu z wczorajszem wcale 
niezmienione. Jak wczoraj, tak i dziś korzystniej- 
szy nieco ustrój polityczny uspokoił giełdy. Zauwa- 
żyć też należy, że czas świąteczny już niejako nie 
pozwala na większy rozwój działalności. Wartości 
spekulacyjne bez zmiany. Akcje kredytowe utrzy- 
mały notowania dnia poprzedniego. Wartości ban- 
drukarni Auzera Warszarakiego—Plao Tea 


| dnej. 


KURJER WARSZAWSKI.--Dnia 2 3 kwietnia-1886 r. 


kowe prawie bez zmiany, kolejowe o drobnostkę 
mocniej. Na polu rent obeych zmiany prawie ża- 
Rosyjskie utrzymały notowania, również ru- 
ble. Żyto w towarze gotowym o pół marki, na do- 
stawe- o 75 fenigów niżej. 

Berlin 22-g0 kwietnia (nefowanie urzędowe giełdy). 


Bil. ban. ros. w tr. nat 200.20 |Akcje kredytowe . 466.— 
Weksle na Warszawę 200— |Listy zast. ser.I-ej 62.30 
Wek, na Peters. krótk. 199.70 | Weksle na Lon.krótk. 20.41 


Wek. na Peters. dług. 199 — » n. „ długot 20.32 
Bil. ban. ros. na dost. 200.25 |Żyto w tow. gotow. 132.50 
Wschodnią poż. JJ em. 6140 |Żyto na jesień. 137.— 


Fetersburg 20-go kwietnia. 


Weksle na Londyn , ZZA 
Pożyczka premjowa J-ej emisji. . . 
$ » ll-ej emisji . 
Półimperjały « a „wa » 


23/3 1332 
219 
8.36 


ZYJE 4) 


Bezzmienność knrsowa zupełna z powodn świąt i le- 
pizh nieco przewidywań, które do zbyt pośpiesznych rea- 
izacyj nie zmuszają. Jak wiadomo, giełda warszawska 
wczoraj utrzymała się przy knrsach wysokich, wobec sza- 
cowań, które nie zwiastowały poprawy kursn. Z tego więc 
powodu przewidywać można dziś z początku usposobienie 
słabe. Prawdopodobnie przy rnchu bardzo małym nie roz- 
winie się zresztą żadna dążność. Notowania dnia poprze- 
dniego były: 200.10, 200.25, 466, 133 137.75. JW 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego, dnia 22-go kwietnia 1886 r. 


Targ półświąteczny— bardzo słaby. 

Fszenicy prawie woale nie było na targu, a z tych ílo- 
ści, jakie dostawiono, o cenie mówić nie podobna. 

Żyta około 100 korey z próbki i80 furami dostawiońego 
ofiąrowywano—razem zaledwie 180 korcy. 

Kupujących bardzo mało — jednakże żyto osiągało ceny 
wysokie 5.32 i pół do 5.40 za gatunki wyborowe, ż odsta- 
wą na wiatraki, 

Ceny te również za normalne uważane być nie mogą. 

Owsa około 150 korcy dowieziono osi 

Ceny wysokie 3.75, 3.90 do 4 rs.—za dobre ziarno. 

Innego zboża nie było. 

Siana dosyć-pomimo to ceny niezmienione, wysokie, do 
60 kop. ża pna, 

Stoma droga 30 do 40 kop. płacono. 


J. WŁ 


ZRYKKÓW ZBOŻOWYCH. 


Z powodu, iż po zwyżce w New-Vorku — rynek londyń- 
ski nie podniósł cen zboża, przeto i na rynku gdańskim w 
dniu 20-ym kwietnia—wedle sprawozdania p. R. Damme, 
A w „gk osłąbło. Chęć kupna była mała, a tranzakcja 
niska. 

Pszenicy polskiej nie notowano wcale — partję rosyjskiej 
ciemno czerwonej 131 i 132-funtowej sprzedano po 151 m. 
za” tonnę. 

Zyta mię było dowozu. Partję miejscowego ze śpichrza, 
sprzedano po 124 m.za 1000 kilo. Na dostawę dolno-polskie 
98 i pół żądano, 98 płacono. 

Innego ziarna nie było również pa targu. R wz 


Sprawozdanie z handlu skórami. 


Pomimo dosyć znacznego dowozn na targ praski — skóry 
wołowe pozostały w cenie, w tygodniu ostatnim, niexmie- 
nione—przy nieco żwawszym pokupie ze strony garbarzy. 

Płacono od 9 do 15.50 za sztukę w handln na oko. 

Na wagę skóry nieoczyszczone z rogami kupowano jak 
następnje: 

Lekkie 60 do 65-funtowe po 12'/,, 65 do 70-fnnt. 134p 
średnie 70 do 75-funt. 14!/⁄, kop. za funt. Skóry ciężkie 5, 
80 i 85-funtowe po 15 i 151/, kop. za funt płacono. 

Skóry oczyszczone o 1 kop. na funcie drożej, 

"Skórki cielęce warszawskie ciągle są w niskiej cenie. 
Płacono zaledwie za parę 2rs. do 3.30 wedle jakości. 
Prowincjonalne ssaki są poszukiwane i po cenach wyż- 

szych płacone, przyczyną tego są zakupy dokonywane przez 

knpców anstrjackich. 

Płacono 11 do 13.50 za decher czyli 10 sztuk. 

Kupcy sńustrjaccy kupowali na wagę i nawet bardzo wil- 
gotne płacili po 17.50 do 18 rs. za pnd. 

f J. WŁ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


— -Einer für Vielen—Ma pan słuszność, że przed- 
mioty swoją powierzchownością wdzięk bndzące nie po- 
winny się znajdować w wystawach sklepowych. 

— Prenumeratorowi z parafji domanowskiej. — 
W nrze 108-ym, w artykule „Odnowiony kościół”, 
przez prostą pomyłkę wydrukowano pow. „bialski” (w 
gub. siedleckiej) zamiast „bielski” (w gub. grodzień- 
skiej). 

— BOLEE X do okien wszelkiego rodzaju i 
wymiaru w wielkim wyborze poleca Skład obić pap. 
Seweryna Mazur i S=kt, obok ratusza,(417 


4% Polecamy jedyny tani skład najróżnoro- 
dniejszych dywanów, serwet, chodników, 
oraz różnych wyrobów orjentalnych p. f. 


tralny nr. 473c (nowy 9 
r Wacław saa 


— Wydawca Gusta 


z zagranicy, Nowy-Świat nr 70. 


| s. BE schod” ulica Mazowiecka 46, w podwórzu. > 
AoBoaeHo liessypoo Bapmasa 11 (23) Anpbas 
w Gebethn 


Ne 1138 


— Właścicielka magazynu mód Helen" 
Zbraniecka, dawniej X. Kotarska, powrócą 
( 


= PŁK 0 ORSŚSYC DH NY ŁpZ 


KLEPSYDRY, 


ZAPROSZENIA POGRZEBOWE 


oraz 
napisy na WSTĘGACH do WIEŃCÓW 


żałobnych lub innych, przyjmuje do druku i naj- 
śpieszniej wykończa drukarnia Kurjera warszaw- 
skiego, plac Teatralny X 9. 


Ez a Eid; PEII IEPENE m 


Porównanie doctiodu za m. marzec 1806. 
Na drodze żelaznej warszawsko-wiedeńskiej: | 


Z przewozu O8Ób.,.11...+.. rs. 98,046 k. 44 
4 towarów ....... rs. 560,156 k, 03 
Różne dochody+............ rs. 36,360 k. 88 


Razem rs. 694,581 k. 35 | 

W miesiącu marcu 1885 roku | 
było dochodu. ss .sesesssse. r8. 674,763 k. 03 f 
| 
Zatem w miesiącu marcu 1886 


roku WIĘCEJ „-..nasarze++++ TB. 19,818 K. SAR 
Od 1-go stycznia do końca m-ca 

marca 1886-go roku dochód wy- 2 

DORDON. N AL o Afa 21053,2106 k: 138 


W tym samym czasie roku 1885 


dochód wynosił ... 13 


494. 540 rs. 1;996,426 ku 13 
Zatem w r. 1886 więcej.. rs. 56,789 k. 7 
Na drodze żelaznej warszawsko-byrgoskiej- 


18,125 k 59 
51,831 k, 4 
6,053 k. 0! 

76,017 k. 91 


73,349 k. 78 


Z przewozu OSÓb „24214112. TS. 
> tOWATÓW.+.1+++2.. TB. 
Różne dochody:7117::+40%%% TS. 


Razem rs. 
W. miesiącu marcu 1885 roku 
było dochodu ...««+aw.+4+:2. IS, 


Zatem w mies. marcu 1886 r. 
WIĘCEJ. +++. 2 + EAEE 


gip 2,668 k. 19 
Ôd 1-go stycznia do końca m-ca y 


marca 1886-go roku dochód wy- 33 
NOSIE wie waze owi Ae rs. 233,978 k. 

W tym samym czasie roku 1885 51 $ 
dochód wynosił ............ rs. 225,806 k. SA 


(476 Zatem w r. 1886 więcej rs. 7,171 k. 1, 


ija wanyi a 


Rozklad jazdy m 


Udchodzą | Przych 2 s 
POCIĄ GI: EAIA 
Warszawsko-Wiedeńska: 


6|— rano 
11/10 rano 
6/45 wiecz. 


i ew gS kidsy” 9507 ele 
Osobowy 8 klasy , .. „ » + « » 
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 
ą łódz 
Kurjerski 2 klasy , . « « « « » * 
W arszawskio-Bydgoska: 
Kurjerski 2 klasy „,,,. .« « 
Ożobowy 8 klasy is e e „ o oie o 
Osobowo-miejscowy 8 kl. do Kutna 
W arszawsko-f erespolska: 
Pocztowy 3 klasy snin «+ si «'» 
Qsobowo-miejscowy 3 klasy « + » 
Osobowo-towarowy 3 klasy. e. « 
W arszawsko-F eters>urska: 
Kurjerski O klasy „, ., . . .... 
Pocztowy 8 klasy >.. . . « « 
Madwisłańska do Kowla: 


9125 wiecz. 


3|15 po poł. 
7|—rano |! 
5|— po poł. 


250po poł. 
10/30 rano 
10|-— wiecz. 


- [10/13 rano 
- |11|38 wiecz. 


Osobowy , .. „ „+. 4... S e „| TI50wiecz. 
Osobowy do Lublina. . . «. . . „| 7ii5rano |t 
Powyższe pociągi łączą się z dro- 


gą dąbrowską, Kaj j 


Pocztowy . . . . 3i30po poł.| 1 


Nadwiślańska do Mławy: gd 
Podbtówy „UDT tTn D 5/50 po poł ai" 4 
Csobowy . 2.4.2 2 21 „. . „| 9i30rano p 
Obwodowa z kolei W/iedeńsk. | pl59 
Osobowy: Lipon S4 GNS 4 2/50po poł. s gł 
Obwodowa z kolei Terespols.|. | 313477 
OkoboWYn cisza WETA 2/10po poł! = 


pzień o g. 5!/ą zrana. t 


er. 


